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„Raczój zbraknie biednych, aniżeli chleba, jeżeli wszyscy wiernie pełnić będziecie obo- 


wiązki wasze.'' 


(S. Wincenty à Paulo). 


CZYTELNIA NIEDZIELNA. 


Cóż jest spokojniejszego nad wejrzenie prostoty, i co swobodniejszego nad serce, nicze- 
go niepragnące na ziemi? Z czystego serca rodzi się owoc dobrego życia. (O naśl. Chr. K. 


3. R. 31.) 


z a 


Życie Sgo Felixa kapucyna. 


Felix urodził. się we 
Rodzice jego byli rolnikami; młody więc Felix 
odziedziczył po nich ten stan pracowity i użyte- 
czny, a przyjął go z radością, bo go nauczał, że 


w pocie czoła dopiero jest wolno i słodko czło-; 


wiekowi pożywać kęs chleba. 


Wi dwunastym roku życia addany w służbę 
jednemu z właścicielów gruntowych, wziął się 
do pługa, nie opuszczając przecież uprawy oko- 
ło własnego serca i duszy, zbogacając ją cnota- 
mi cierpliwości, pracy i modlitwy. 

Lat 18 przepędził w rolniczej służbie, w dornu 
owego właściciela, trzymając na wodzy wszelką do 
złego namiętność, Nie opuszczał on nigdy pacie- 
rży ranńychi wieczornych, a najpilnićj w niedzielę 
i święta uczęszczał do spowiedzi i przyjmowania 
Najświętszego Sakramentu. Że zaś nie umiał 
czytać i pisać, starał się przeto najusilnićj, aby 


mógł bywać na kazaniach i naukach, i wszelkiemi 
sposobami szukał takich przyjaciół, którzyby mu 
mogli czytać żywoty świętych Pańskich. Słucha- 


jąc owych czytań, uczuł w sercu swojćm głos 
Włoszech roku 1518. | POWołujący go do stanu zakonnego na wieczną 


służbę Bogu. 

Bóg, który nieopieszałego, ale rączego i ocho- 
tnego na rozkazy swoje umysłu wymaga, 0j- 
cowskiem, lubo ostrzejszém upomnieniem, na- 
myślającego się Felixa do spełnienia powoła- 
nia przynagla. 

Gdy bowiem od jednego z przyjaciół był pro- 
szonym Felix, aby mu parę wołów młodych, 
jeszcze niewprawnych do jarzma ułaskawił, le- 
dwo je zaprzągł w jarzmo, gdy te nagle skoczy- 
wszy przewróciły Felixa nawznak, i pług zlemie- 
szem przez jego piersi i twarz gwałtownie 
przewlekły. Ocalony Felix zawołał: „Słyszę 
Panie, słyszę, co mówisz do mnie; będę natych- 
miast. posłusznym Twemu głosowi,“ a powsta- 
wszy zziemi 1 na temże miejscu przyklękną- 
wszy, za ocalenie siebie oddał Bogu pokorńe 
dzięki. Iniezwłócznie powróciwszy do domu 
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pana swego, czyni z nim obrachunek służbowy ! i cnotami znakomici. Szczególnićj Felix pówśżał 
i prosi, aby pozostałe zasługi były ubogim roz- |ś. Filipa, i gdziekolwiek go spotkał, zaraz przed 
dañe; sain zaś udaje się do Rzymu, cały zajęty | nim klękając z największą pokorą, prosił o bło- 
myślą, jakby Bożemu powołaniu uczynić zado- | gosławieństwo. -Nie mógł raz znieść tego Filip 
syć. 1 Bóg wysłuchał jego modłów, bo Felix Nereusz, i sam klęknąwszy, prosił Felixa o bło- 


został w roku 1545 przyjętym do zakonu Ka- 
pucypów. 

Ubóstwo jego było wielkie. Suknia prò: 
sta z łat prawie zszyta, nogi boge; celkę jego 
żakónoą zdobił krzyż drewniany, i goła deska, 
nasktórój dwie lub trzy godzin w nocy spoczy- 
wał sakwy wiszące na drzwiach, koronka w rę- 
ku, oto jego całe bogactwo od nowicjatu aż do 
śmierci. Miłośnik serdeczny tego ślubu, uczuł 
nawet ciężar nieznośny, gdy młodzieniec pe. 
wien żebrząceinu chleba, wrzucił piebiążek Sre- 
bray do sakwy. 

Z zupełną uległością, z poświęceniem, z nie- 
ograniczóną miłością dla ubogich współbraci, 
z dziwną prźykładnością życia, czterdzieści lat 
spełniał “w Rzymie obowiązek kwestarza. Ż ró- 
wną łagodnością i wdzięcznością przyjmował 
chleb z ręki dobroczyńców, jak i często gorz- 
kie słowa z ust nielitościwych. 

Zńana była całemu Rzymowi świątobliwość 
Felixa. Cierpliwość jego była bez granic, a gdy 
często zapadał na zdrowiu,odwiedzający golekarz 
mawiał: Felixiel nie potrzebujesz doktora, bo 
samém wspomnieniem Imienia Jezus, siebiel in: 
nych leczyć możesz. — Źle mi radzisz,, odpo- 
wiadał Felix, abym dla uniknienia boleści cia- 
ła, wzywał imienia Pańskiego, dla, którego 
wszystko, co najdotkliwsze na świecie, winienóm 
znosić cierpliwie. Jeżeli więc rozumiesz, że te 
boleści zkądinąd na mnie są zsyłane, a nie od 
Boga, ciężko zaprawdę błądzisz. To są najmilsze 
dobrodziejstwa Boskie, które nas oczyszczają, 
jak złoto, i cierpliwie znoszącym chorobę droż- 
sze nad złoto splatają korony. 

Lecz nietylko 'w chorobach ciała okazywał 
się zawsze Felix cierplivym, ale w zdarzeniach 
najdraźliwićj na sławę ihonor zakonny działa- 
jących; nigdy niezinieszaną była jego spokojność 
umysłu i duszy, 

„. Obcowanie. Felixa z tymi. wszystkimi, do 
których z obowiązku musiał się udawać, było 
zawsze świątobliwe i przykładne. Nie był bez 

rzyjaciół i za furtą klasztorną. Między tymi był 
5, Filip Nereusz, założyciel zgromadzenia odje- 
go nazwiska Fuzpinów, i Persianus Rosa, który był 
spowiednikiem Š. Filipa; oba kapłani sławni nauką 


gosławieństwo. Nareszcie wzajemmnem uściśnię- 
ciem sprzeczkę pokory załatwili, okazującwża- 
jemnie gotowość do zniesienia najdotkliwszych 
cierpień. 

Miłość Boga, którą gorzało serce Felixa, u- 
czyniła je składem rozlicznych * dobrodziejstw 
Boskich. Doszedłszy wysokiego stopnia tćj wiel- 
kiej miłości, stał się wiernym szafiirzeta tajemńić 
idarów Boskich. Odebrał dar przepowiadania 
rzeczy przyszłych, samemu tylko Bogu wiado- 
mych, dar przenikania myśli ludzkich, rozpo- 
znawania wewnętrznych udręczeń i zawikłań su- 
mienia ludzkiego. 

Wielu chorym żdrowie, wieki zdrowymi czer- 
stwym śmierć niespodziewaną przepowiedział; 
wielu „już opuszczonym -od doktórów zaręczył 
prędki powrót do zdrowia, i wielu dzieciom roz- 
maite stany, godności, powołania przepowiadał. 

Proszony. od wielu, aby się modlił za chorych.— 
Dobrze, będe się modlił, mówił, ale wprzód trze- 
ba, aby się chory do Boga nawrócił, aby przy- 
rzekł, iż gdy przyjdzie do zdrowia, wykona ślu- 
by Bogu uczynione a niedotrzytnane, i aby się 
pojednał z tą, lub ową osobą zagniewaną. 

Tak wielkie dary Boskie udzielone świątobli- 
wości Felixa, stały się głośnemi, a czyniąc ` wiel- 
kie wrażenie na umysłach, skłaniały ludzi do 
poprawy życia, strzeżenia się złego, obmyślania 
stanu, i wielkie Felixowi żyskiwały poszano- 
wanie. 


f 


Felix chociaż wszystkich ludzi kochał, szcże= 
gólnićj jednak serce jego miłowało sieroty, ubo* 
gich i opuszczonych; tym w każdćj chwili go* 
tów był nieść pomoc i ratunek, dla tych usługi 
jego nie miały granic: jednym wyszukiwał służ- 
by, dla 'sierot starał się o opiekunów, dla ubo- 
gich uzyskiwał wsparcie i jałmużnę, a dla wszy- 
stkich najwięcój troszczył się onmoralne i religij- 
ne wychowanie. 

Za zbliżeniem -się zgonu sługi Bożego, pou- 
czynionćj wśród obfitych łez spowiedzi, prosił 
o najświętszy wiatyk, który gdy przyniósł ka- 
płan, modlił się z największem rozczuleniem. 

Już odtąd odwiedzany od 'najdostojniejszych 
osób, do nikogo słowa nie przemówił, ale nu- 
cąc pieśni o Najświętszej Maryi Pannie, zasnął 
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w.Bogu dnia 18 maja, za czasów Papieża Sykstu- | jeden żal, z których się życie ludzkie składa, za- 


są V, przeżywszy lat 74. 


Klemens XI zasiądający na stolicy Apostol- 


skićj od r. 1700 do 1721 w poczet Świętych 
kościoła go zaliczył, 


arszawie w kościele OO. Kapucynów 


w pierwszym ołtarzu po prawćj stronie od wejścia 


znajduje się ołtarz $go Felixa, a przed kościo- 
łem jest wystawiona statua tego Świętego i 
oświecona całą noc, wraz z statuą Matki Bożej 
1 Sgo Jana Nepomucena. 


Skowronek. 


Wiosna! wiosna! wieść radosna 

Z ciepłem wiatrów tchnieniem płynie; 
I sasanki już na wianki 
Rozwinęły się dziewczynie. — 
Wstaj skowronku! w złotem słonku 
Wykąp piórka twoje szare; 

I skrzydlaty nad te chaty, 

Nad te ziemie wyleć stare. 

Wyłleć z pieśnią — ludzie prześnią 
Switu chwilę uroczystą, 

Więc do Pana, choć ty zrana 
Głos za niwą wznieś ojczystą. 
Dobra niwa, jak poczciwa 

Pierś rolnika, co ją orze; 

Tylko trzeba, by im z Nieba 
Przyświecało światło Boże. 

Niem ogrzane, ziarnko wiane 
Zdrowyin kielkieim w górę strzeli, 
I wnet potem żniwem złotem 
Starą ziemię uweseli. 

Leć więc ptaszę! prośby nasze 
Niech piosenka wzniesie drżąca: 
Wielki Boże! na niw zboże 

I dla serea daj nam słońca! 


Wiosna, ach! wiosnal—człowiek jak ptaszę 
chętnie do zieloności wzdycha; do tćj kwitnącćj 
wierzby, co się inłodocianym przyodziewa li- 
ściem, do owych błoni rozległych usłanych zie- 
loną murawą, 1 tych rozkosznych gajów, gdzie 
słowik, pierwszy wiosenny śpiewak tak miło swą 
piosenką wabi. 

I-niejedna troska, i niejedna może łza, nie 


pomni się, osuszy, ukoi, gdy. człowiek. rzuci cię-. 
żar codziennego trudu, i podąży gdzieś ku wsią, 
gdzie tak błogo słoneczny promyk zaświeci, a, 
pierwsze tchnienie wiosny powieje. I oto ma- 
jówka. ; 

Maj jest miesiącem wiosny, nie dziw więc, iż 
wesołości poświęcanym bywał, 

Była u starożytnych ludów boginia Maja, któ- 
rój cześć oddawano pierwszego dnia tego miez 
siąca; dotąd nawet u Greków tańce i przyzywa 
nia téj bogini w zwyczaju pozostały. 

Ludy słowiańskie, do których i my należymy, 
witali zwykle wiosnę przez pieśni i tańce na mu- 
rawie. Podaje nam historya, że w Polsce za cza- 
sów króla Zygmunta Augusta, ostatniego zrodu 
Jagiellonów, w, niektórych jeszcze okolicach 
kraju, kobiety zamężne przybrane świątecznie, 
gdzieś na błoniu, pobrawszy się za ręce, układa- 
ły koło, i tańcząc aśpiewając, witały nadchodzą- 
cą wiosnę. Zwyczaj ten ustał, ale kiedy, — niema 
śladu. 

Dawnićj na Litwie, mianowicie w Pińszczyznie 
w dniu 1 maja, na błoniu, gdzie się lud do zaba- 
wy zbiera, zakopywano drzewo, w różnofarbne 
przystrojone wstążki. Schodziły się tu mężatki, 
dziewczęta, młódź męzka i cała ludność wiejska, 
mając na czele nadobną dziewicę, wyobrażającą 
ową boginię,— strój jéj był prześliczny: ga- 
łązki brzozowe aż do stóp okrywały tę dziewi- 
cę, a wianek zielony zdobił jéj głowę. 

Za ptzybyciem lud i śpiewał piosnki i tań- 
cował koło drzewa. 

Uroczystość tę obecnie obchodzą na Litwie 
zwykle na Zielone Świątki. 

Dziewicę wybraną i wyobrażającą boginię 
wiosny dzisiaj ubierają również w suknię, mającą 
kształt płaszcza, uplecioną zgałęzi brzozowych,, 
otaczają wkoło inne towarzyszki i skacząc, śpie- 
wają: 

„Koło tego zielonego krzaczka, 

Zasiano tu soczeweczkę z szmatki; 

A który tę soczeweczkę wyrwie, 

Tę dziewicę do ślubu powiedzie. 

Na Rusi-Czerwonćj (Galicyi) zwyczaj ten 
nosił nazwisko hatłek, czyli gajowek, gdzie lad 
śpiew ywał: 

Nowo wskrżeszona wiosno! cóżeś nam przy- 
niosła? 

U nas nazywał się ów obrzęd gatktem, koyi 
kiem, wiosnianka. i 


Tdo dziś u nas mlodzież szkolna w miesią- 
cu wiosennym zie zaniedbuje lubych i miłych 
wycieczek porannych, które i umysł odświeżają 
i nowéj do pracy przysparzają siły. ! 

Znaną jest nadto oddawna i gospodarska 
przepowiednia co do tego miesiąca: 

` Zimny marzec, suchy kwiecień, mokry maj, 
będzie żyto jako gaj, mawiali ojcowie nasi. 
miesiącu maju nadto dawnym obyczajem 
puszczano zwykle krew i innych podobnych u- 
Żywano prezerwatyw, bo to być miało zdrowo; 
przywodząc tu jednak tę wiadomość, tylko jako 
zwyczaj, nie chcemy się wdawać w dobroć lub 
szkodliwość jego. 


Domowa Lekarka. 

— Zkąd matko wieziecie tego człowieka? — 
spytałem kobietę, wiozącą słabego. 

—Z kościoła, od spowiedzi i świętych Sakra- 
mentów, odpowiedział» niewiasta. 

— Któżto jest ten chory? zapytałem znowu. 

— Mój mąż, odpowie kobieta. 

— Oddawna już. jest chorym? 

— Już piąty tydzień się kończy. 

— A co mu to jest? 

-— Na jakąś gorączkę jest słaby. 

— U doktoraście byli? 

— A na co mu tam doktora? Pan Bóg naj- 
lepszy doktor, w Nim cała nadzieja. On jeśli 
zechce, by mąż żył, to i bez doktora zdrowia 
mu udzieli. 

— Dobrze jest, że macie silną ufność w Bo- 


ga, bez którego woli nic się nie dzieje, ale pa-, 
miętajcie, że na to Wszechmocny nam dał ró-, 


żne zioła, leczące zepsute zdrowie, abyśmy ich 
ku poratowaniu jego używali. 

— A toć się bez nich przecie nie obeszło; u- 
żywałam różnych ziół i co tylko ludzie nastrę- 
czyli. 

— A cóżto wam takiego ludzie stręczyli? za- 
pytałem. 

— Trudno już wyliczyć, ale o ile pamiętam, 
kazali dawać choremu to miętę do picia, to ru- 
mianek, to wódkę grzaną na miodzie, to... 

— A bójcie się Boga! toście wy słabego tym 


sposobem zabijali. Jakżeż można było dawać, 
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miast gó leczyć, rozdrażnialiście i poinniażali wnim 
ogień, który go trawi i może do "głodu wpędzi. 

—Ach! czyż ja mogłam wiedzieć nieszczęsna, 
że mu to będzie szkodzić? — czy ja cieinna kobie- 
ta znam się na lekach, czy co rzecze, załamu- 
jąc ręce. Co ludzie tylko kazali, tom mu bieda- 
kowi robiła. | 

— Ludzie wam kazali źle, i wyście robili źle. 
Nietrzeba było ludzi słuchać, którzy powinni 
pilnować swojćj roboty, a radzić się było dokto- 
ra, którego jest obowiązkiem leczyć chorych, 
który się na tem zna, i jak rolnik do pługa, tak 
on do leczenia jest przeznaczony. 

— Ha, to jabym się już do niego i udała, 
gdybym wiedziała, gdzie on mieszka, 

— Teraz, chcecie się udać do doktora, kie- 
dyście jaż zwątpili o życiu inęża, który jeśli u- 
inrze, to powiecie, że nie wy, ale doktor teinu wi- 
nien. Jednakże nie traćcie czasu, a może Bóg 
da, że przy Jego wszechinocnćj pomocy lekarz 
naprawi to, co wyście przez wasz nierozsądek 
zepsuli. 

Byłoto właśnie przed domein doktora. Uda- 
liśmy się więc natychmiast do niego. Ten obej- 
rzawszy chorego, poznał niebezpieczeństwo wiel- 
kie, jednakże zapisał lekarstwo, jakie uważał za 
stosowne, a po wyjściu kazał sobie dać wiedzieć, 


jak się chory mieć będzie? 


Na trzeci dzień po tym wypadku udałem się 
do domu chorego, i zastałem w nim oprócz do- 
mowników, niewiastę niemiłosiernie męczącą 
slabego, któremu niewiele chwil zostawało do 
śmierci. 

— (o wy mu robicie? spytałem z oburze- 
niem. Czy koniecznie go chcecie na tamten 
świat wyprawić? 

— Ach. gdzieżbyto człowiek rad go na tam- 
ten świat dobrodzieju! wyprawiać, kiedy na tym 
zostaje Śro jego dzieci i ja żona, z płaczem od- 
powie kobieta. 

— A widać że chcecie, kiedy nie robicie, jak 


‘doktor kazał, ale jak wamsię zdaje. — Lekarstwo 


wypił, które lekarz zapisał? 

— Wypił i lepićj mu się trochę po niem zro- 
biło; ale ta kobieta, co tu stoi, rzecze da- 
lój, wskazując na niewiastę, która w tćj chwili 
spuściła oczy i ręce nieotarte jeszcze z tłustości 
i wódki, ta kobieta jest już u nas ze 12 lat le- 


stow choremu na gorączkę, wódkę, jesz- |karką; ona poradziła, ażeby już nie chodzić po 
grzaną na miodzie? -— przecież wiecie, że wód- doktora, a tylko posmarować choremu krzyż i 


ka i miód rozpalają, i wydając je mężowi, za- 


„ramiona wódką z tłuszczem, i dawać mu co po- 


silnego do jedzenia na wzmocnienie, a pewnie 
zdrowszym będzie. 
_.— Nieszczęśliwą ty jesteś matko, rzeklem 
Jej, żeś się dała uwieść tój lekarce; bo chociaż- 
by ona była u was sto lat i nazywała się lekar- 
ką, to zawsze taką ciemną zostanie jak wy, jeśli 
Się nigdzie nic nie nauczyła, i tak zabijać ludzi 

ędzie, jak twegó biednego męża, naktórego pa- 
trzcie! ot... już i kona... 

Głośne krzyki wtedy żony i dzieci zmarłego 
zwolały mnóstwo ludzi ze wsi. Starzy i młodzi 
widziałem, jak żałowali nieboszczyka, bo był 
trzeźwym i dobrego serca gospodarzem. 

Rozrzewnił i mnie widok biednych dziatek i 
żony zmarłego; łzy mi się z ócz puściły. Sta- 
ry Bartłomićj, co stał na boku smutny i 
ząadumany, przystąpiwszy do mnie, temi ode- 
zwał się słowy: 

— Ha, niech tam Pan Jezus świeci jego du- 
szy i przyjinie do wiecznego spoczynku. 

Niema co nad nim ubolewać; bo czy pierwćj 
czy późnićj wszystkich nas ten koniec czeka, z 
tą tylko różnicą, że jedni z nas z czystem i spo- 
kojnem przed Bogiem staniemy sumieniem,. a 
drudzy z ludzką krzywdą i duszą splamioną. 
Uczciwym był nieboszczyk: nikomu w drogę nie 
wszedł, nikogo nie obraził, ale owszem czem 
mógł, czy pociechą, czy radą, czy inną zapomo- 
gą, potrzebujących opatrzył; Bóg n.uteż nagra- 
dzając za to, dał tę łaskę, że się z Nim pojednał 
przed śmiercią i świętemi Sakrarnentami opa- 
trzył, Dziatek tylko, co zostały sierotami i żony 
zmarłego szkoda; ale ona sama sobie winna, bo 
nićraz jéj to samo mówiłem, by się z cho- 
rym do doktora udała, i słuchała jego rady, 
a on znający się na lekach, przy pomocy Boga 
możeby uleczył jéj męża. Ale i cóż to z tymilu- 
dziskami zrobisz, kiedy oni jak się do czego 
przyzwyczają, to choćby i złem było, jednak się 
od tego odwieść nie dadzą. Ileż już razy ido- 
brodziej nam mawiał, i dziedzic nakazywał gro- 
madzie, aby do chorych doktora wzywać, anie 
głupie kobiety; ale wszystko to napróżno. 

I prawdę mówił starzec; ata mowa jego ismu- 
tny wypadek, jaki opisałem i na który własne- 
mi patrzyłem oczyma, niech będzie nauką dla 
tych, co nie prosząc o radę doktorów, lecz sa- 
mi ich lecząc, nieraz śmierci krewnych, albo 
bliźnich stają się przyczyną. 
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HRzemieślnicy Warszawscy dora- 
biający się. 


Najpierwszóm staraniem człowieka nie posia- 
dającego żadnego majątku jest dojść do takie- 
go stanu, w którymby oprócz wygodnego u- 
trzymania siebie i swego domu, pozostawała się 
jeszcze jakaś oszczędność. W stanie rzemieśl- 
niczym najwięcćj się tak dzieje; bo każdy młody 
rzemieślnik skoro pozostał majstrem i zaczął 
prowadzić dom, najprzód stara się o to, aby miał 
jak najwięcćj roboty, a z nićj i korzyści. Dobry 
to jest cel, aby z pracy mieć pewne utrzymanie 
i nawet jaki zasób pieniężny; lecz oprócz tego 
w życiu człowieka rządność i dobre lub złe u- 
życie zapracowanego grosza, niepoślednie zajmu- 
ją miejsce. 

Rzemiosło w obecnym czasie stoi na takićj 
stopie, iż daleko pewniejsze daje utrzymanie niż 
wiele innych zawodów, w tem samém że rze- 
mieślnik prędzćj niż wielu innych może przyjść 
do majątku. Lecz wiemy również i to, że mając 
rodzinę, a szczególnićj dzieci i będąc w dobrym 
bycie, obowiązkiem jest człowieka dać tym dzie- 
ciom jak najpożyteczniejsze wychowanie i skie- 
rować tak ich powołanie, aby w razie śmierci 
ojca, dzieci te miały byt zabezpieczony. Idzie 
więc tylko o to, aby wykazać, że nie wszyscy 
rzemieślnicy, choć im nawet z początku dobrze 
się wiedzie, kończą tak swój zawód, jak go roz- 
poczęli. 

Są tacy, którzy najgodziwszym sposobem do- 
szedłszy do dobrego bytu, gdy go utracili, z do- 
brych stali się najgorszymi; w ostatnim zaś ra- 
zie upadłszy, nie potrafili się już podźwignąć. 
Wiadomo, że uczciwa i wytrwała praca może u- 
zacnić człowieka i doprowadzić go nawet do 
mienia i znaczenia. Jakże więc miło jest widzieć 
początkującego rzemieślnika, z poświęceniem 
oddającego się pracy, aby w dom jego tak 
szczupły jeszcze, tak ubogi, wprowadzić wygo- 
dę i dostatek. Każdy zarobiony grosz, idzie tam 
najprzód na okrycie młodćj pary schludniej- 
szym ubiorem, późnićj na ozdobienie mieszka- 
nia jakimś porządniejszym sprzętem, i stopnio- 
we zaopatrzenie warsztatu w niezbędne naczynia 
i pomoce; słowem nic tam zmarnowanem nie bę- 
dzie, bo z nadzieją w Bogu mąż pracuje dla sie- 
bie i żony, żona dla męża, a wszystka ich PR 
ma jeden cel, jedno dążenie, przyjść do dostat- 


ku. I wierzcie czytelnicy, że w takim domu nie- 
zadługo. widny będzie dostatek, bo. Bóg, wszel:, 


kićj uczciwój pracy błogosławi, 
Rzemiosło jest tak korzystnym zawodem, że 
w.żadaym innym prawie wyłożony kapitał prę- 


dzćj się nie powraca i wyżćj nie procentuje, oczem | 


rzemieślnicy aż, nadto dobrze wiedzą. Nie dziw 
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mo pić cudzego powiada: dobre twoje, do- 
bre i moje—i znów tyleż kufli. staje na stole; 
trzeci, czwarty i następni toż samo powtarzają, 
aż wszystkich kolej obejdzie. Po piwie zasiada- 
ją do kart, zwykle do kiksa; tu znów grają oher- 
batę, lub czasem o poncz i kolacyę — takim sposo- 
bem wieczór. im cały zejdzie, ale też czasem i 


więc, że rzemieślnik przy pracy i zabiegach, mo-| po parę rubli z kieszeni ubędzie. Naganne jest 
że w krótkim czasie przyjść prawie z niczego, bojz tćj przyczyny przyzwyczajenie niektórych 


głównie ze swych 10ciu palcy do dostatku. Lecz 
mało jest takich ludzi, którzyby: mając już za: 
oszczędzonych. 1000 złotych, pomyśleli o tem, 
jakby z tego tysiąca zrobić dwa, a z tych dwóch 
cztery? Ogarniająca wszystkich chęć wywyższe- 
nia się jest przyczyną, że.człowiek dzisiejszy 
mając jaki tysiąc gotówki, sądzi, iż jest już bo- 
gatym, i że ta mała kwota wystarczy mu na 
długo, a choćby z resztą i nie wystarczyła na pe- 
wny czas, to myślą, że inne pieniądze jakby na 
nich czekały, i.że ich lekko nabędą. To lękce- 
ważenie więcćj daleko; można spotkać u rze- 
mieślników, niż u innych ludzi, booni spotrzebo- 
wawszy zapasowy grosz, odpowiedzą: To się 
znów. zarobi. 

Tak więc młody rzemieślnik doszedłszy już 
jakiegoś zapasu. pieniężnego, już mnićj usilnie 
pracuje; dom jego, który mu był najmilszym 
w początkach jego zawodu, staje się dla niego 
jakby ciasnym, drobne zaś dzieci jego, w których 
niewinnych igraszkach powinienby znaleść uszczę- 
śliwienie i odpoczynek po całodziennćj pracy, sta- 
ją się dla niego nieznośnemi swoim płaczem lub 
szczebiotaniem. Szuka zatem sobie przyjemniej- 
szego odpoczynku i miejsca, w ktoremby prawie 
mógł. zapomnieć o domu; a-w takim razie kole- 
dzy jego i przyjaciele są dla niego najpożądań- 
si, bo ci również powodowani możetemiż,co i on 
przyczynami, szukają dla siebie przyjemności i 
zbierają się w miejsca im najodpowiedniejsze. 
Wprawdzie rzemieślnik nie pnie się w miejsca, 
gdzie się zbierają ludzie innego stanu, a lubi 
najwięcćj uczęszczać na bawarye, gdzie najwię- 
cćj, też można. znaleść rzemieślników; lecz oni 
tu potrafi tyle strącić, coby stracił w najporzą- 
dniejszóm miejscu. 

Wszedłszy do. zakładu piwa bawarskiego, 
spotyka zaraz to kolegę, to przyjaciela, lub 
wreszcie jakiego znajomego, pomnaża ich gro- 
no i najczęścićj ile. jest „w jego towarzy= 
stwie. osób, tyle każe zaraz postawić kufli 
piwa; drugi jego towarzysz, nie chcąc dar- 


rzemieślników, żę chociaż żona w domu dla się- 
bie, dzieci i czeladzi przyrządza codzień kolacyę, 
nie będą oni jéj w domu jedli, lecz pójdą na ba: 
waryą; tam każą sobie dać porcyą drogo zapła- 
conego jedzenia, napiją. się.piwa lub herbaty, 
grają w billard lub karty, i późno w nocy wra- 
cają spać do domu, kiedyby mogli mićć w do- 
mu takież jedzenie, razem z familią spożyć co 
Bóg dał, a pieniądz zaoszczędzić. Spytany taki 
rzemieślnik, dlaczego tak często odwiedza ba- 
warye, nie jeden odpowie: a z kogożby utrzy- 
mujący bawarye żyli, jeślinie z rzemieślników?— 
pan na bawaryą nie pójdzie, urzędnik toż samo, 
bo jeśli się zechcą napić piwa, to każą sobie do do- 
mu przynieść, tylko więc rzemieślnicy prawie 
bawarzystów utrzymują. 

W każdym innym razie czyn zmierzający do 
dobra bliźniego byłby chwalebnym, lecz w. tym, 
wypadku nie może być takim, gdy swoją szko- 
dą chcemy kogoś zbogacić. 

Naturalnie, że rzemieślnik takiego sposobu 
myślenia i postępowania, choćby miał i znaczny 
zapas pieniężny, to go w krótkim czasie bezpo- 
żytecznie straci, i gdyby nawet ciągle zarabiał, 
to w nawyknieniu do takiego życia ciągle będzie 
tracił, W domu jego także nieumiarkowanie 
panuje, bo zwykle rzemieślnicy lubią dobrzeżyć 
i nawet nad możność, to jest, że dobre jadło i 
trunek nad wszystko przekładają. To tóż szcze- 
gólniej w niedzielę lub święto, obiad u takiego 
rzemieślnika musi być wyszukany, jak w jakim 
znacznym domu, i coby mógł być dobrym zaru- 
bla, on każe wydać żonie dwa i trzy nawet. 
Gdyby zaś przyszło wszystkie szczegóły życia ta- 
kich rzemieślników wypisywać, każdy byłby aż 
nadto przekonanym o ich nieumiarkowaniu i nie- 
oględności na przyszłość. 

Niedosyć jest zebrać pięniądz, aby go przez. 
jakiś czas mieć, ale zebrawszy, potrzeba umieć 
utrzymać go i nienaruszać, owszem pomnażać, 
wydatki zaś bieżące zaspokajać z następnego za- 
robku i starać się, aby tego zarobku niezabrakło. 


Gdyby rzemieślnik 'taki był sam jelen i nie dbał 
o majątek, tylko o zarobek dla wyżywienia się, i 
byłoby do darowania; ależ ón'ma żonę. ma dzie: 
c, i wtenczas kiedy on hula i traci pieniądze, 
żona już nie ma nawet porządoiejszego ubra: 
nia; -bo zasób wyczerpuje się, a inny trudno 
składać, Dzieci brudne, obdarte, zaniedbane do- 
rastają, ledwie mogąc do szkoły rzemieślniczćj 
uczęszczać, -a choć dopiero nauczyły się czytać 
I trochę pisać, ojciec pędzi je do rzemiosła. Czyż 
się. to godzi? —Nim te dzieci dojdą do czasu, w któ* 
rym będą mogly same o sobie mysleć, wiele bie: 
dy mogą się nacierpieć; a przecież Bóg dał ich 
ojcu sposób do dobrego ich wychowania i zabez- 
pieczenia im bytu. Lecz niestety! ojciec sam teraz 
biedny; dzieci jego mogą pójść w poniewierkę. 
Wielu jest rzemieślników w. Warszawie, któ- 
rym z początkubardzo się dobrze powodziło, lecz 
przez złe życie, to co mieli, potracili, i dziś znie- 
chęceni niepowodzeniem, upadli na duchu, i jeśli 
pracują, to tylko aby mogli wyżyć. Oprócz tego 
niektórzy owi dawni majstrowie są jeszcze w smu- 
tniejszóm: położeniu, „gdy straciwszy wszystko, 
nawet warsztaty i naczynia rzeimieślaicze, przy- 
muszeni są dziś dla kawałka chleba pracować u 
swych kolegów majstrów jako czeladnicy, lub co 
gorsza, w fabrykach jako prości robotnicy. Czyż 
to nie. jest wstydem dla takiego rzemieślnika? 
Narzeka on na ludzi, na niepowodzenie, lecz ra- 
czćj niech na siebie narzeka; bo gdy mu Bóg w po- 
czątkach pobłogosławił, to chciał również, aby to- 
dobro Boskie*nie było zmafnowane, i żeby znie- 
go i inni ludzie mieli pożytek; gdy zaś nie u- 
miał korzystać z dobrego, Bóg sprawiedliwy 
odjął mu swą łaskę, i tym 'sposobem pozostał 
biednym. 
„Takie przestrogi. niech będą bodźcem i nau- 
ką dla wszystkich póczątkujących rzemieślników; 
0 eo tamtych już spotkało, tych jeszcze w przy- 
szłóści spotkać ‘może. A przecież rzeiniosło, jak 
się już wyżćj powiedziało, jest tk korzystnym 
zawodem, iż każdemu rzemieślnikowi może spo- 
ojny byt zapewnić, Najgłówaiejszą więc rze- 
czą Jest w;rzemiośle, aby nawet przy małym za- 
robku koniecznie starać się w początkach osz- 
czędzać pieniądz, zbierać stopniowo kapitalik i 
takowym rozszerzać pracę w swym warsztacie, 
aby następnie być w możności podejmowania się 
większych robót, które naturalnie i większy zysk 
przynoszą. Ale znów i niemarnotrawić swćj ptá- 
cy, bo mając dzieci, najgłówniejszem staraniem 
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rodziców powinno być dać im jak najpożyteczniej- 
sze wychowanie, i tóm więcćj starać się o zbie- 
ranie funduszu na zabezpieczenie ich przyszłości; 
gdyż sami rodzice będą kiedyś sobie wyrzucać, że 
mając majątek, stracili go i pozostawili dzieci 
w biedzie. 

Jeśli. Bóg nam daje, to nie dla nassamych, aie 
wymaga, aby i inni przeznas mieli, aszczególniej 
ci, którzy sąnam najbliższymi. to, jest dzieci iro- 
dzina, a w ostatku biedni. Wreszcie jeśli z nas 
każdy będzie dążył do dobrego bytu, a nawet ma- 
jątku, to naturalnie będąc pojedynczo zamożny- 
mi, przycżyniiny się do dobrego bytu kraju i nie 
będziemy narzekać na biedę i drożyzne; ta bo- 
wiem spowodowaną bywa okolicznościami i by- 
wa czasową —latwićj zaś i drogo zapłacić, aby 
tylko było cżém. Jedyną więc podstawą utrzy- 
mania dobrego bytu, jest rządność i oszczędność, 
bo w każdym złym razie zaoszczędzony grosz 
może się stąć wielką pomocą. 


Ślizgawica. 


Śliska jest droga naszego życia —co krok mo- 
żemy zbóczyć i popaść w grzech, co krok mo- 
że spotkać nas przypadek, nawet ina równej 
drodze. Ostróżnie: więc postępując, wspierajmy 
jedni drugich, mocniejsi słabszych, by'na tćj dro= 
dze, na którćj spotkamy tyle pokus, tyle zawad; 
uniknąć grzechu i przypadku. Kto upadnie, po: 
trzebuje silnćj ręki do podniesienia; i właśnie 
wypadek, który się zdarzył dnia 1590 lutego 
tego roku, godzien jest wspomnienia w Czytelni. 
Przechodząc wstym dn mlicą Wierzbową 
w Warszawie, zobaczyłem kobietę leżącą nieru- 
chomo na trotuarze; z głowy jćj zranionéjiod 
upadnięcia krew. płynęła, mieszając się z bło- 
tem, Kilka osób przeszło w tćj samój porze 
jak i ja przechodziłem; jedni wzięli ją ¿za 
pijaną, drudzy nie czując się dość silnymi do 
podniesienia, mijali, nie myśląc, że.bez, pomo: 
cy może umrzeć na miejscu. Aż wtem nad- 
chodzi jakiś nieznajomy mężczyzna, porządnie 
ubrany — jednym rzutem oka spostrzega nieszczę- 
śliwą i natychmiastbierze się do pomocy, nie do- 
chodząc przyczyny upadku, i nie posądzając 
jak to inni uczynili, o pijaństwo. Podniósł k 
tę, która dopiero za poruszeniem przyszła do 
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przytomności z omdlenia, a zobaczywszy ludzi i kilka jaj. Prawie jednocześnie spostrzegły na 
zgromadzonych koło siebie, składając ręce, wy- ziemi leżącą dziesiątkę. Pierwsza z nich widać 
rzekła: Co chcecie odemnie? puśćcie mnie, ja raźniejsza pobiegła prędzej i ową dziesiątkę pod- 
pójdę do swoich wnuków. | niosła, druga w tejże prawie chwili nadbiegła i 
— Ale matko, odezwał się nieznajomy dyale. ,SShWYCiWszy za rękę szczęśliwszą  współzawo- 
ktem litewskim, ty masz głowę zranioną, trzeba, dainak, krzyczeć zaczęła, powtarzając ciągle: od- 
ci udzielić jak najprędszy ratunek— i wziąwszy | “®). ziesiątkę, bo to moja, oddaj dziesiątkę, bo 
własną chustkę, umaczał ją w śniegu topnieją- to ja, zgubiłam! 
cym od słońca, itamował krew z rany ucho- | Zastanów się wasani— odrzekła spokojnie 
dżącą. | pierwsza kobieta, że idziesz naprzeciw mnie; 
— Dziękuję Panu, niech ci Bóg zapłaci, pój-| eng ee An i dziesiątkę, byłaby za tobą, nie 
dę teraz. powoli do domu —i chciała ruszyć się, ESO a Kede st >: > 
z miejsca, ale z osłabienia zaczęła się zataczać. | m Now DĘCĘ yA. Ar iese PRUSSE: 
— Dorożka! krzyknął nieznajomy; lecz do-|770%U Wotafa pierwsza Kobieta, i nuż szar- 
rożkarze widząc ubogą kobietę, nie spodziewali PRÓ i wyrywać z ręki nieszczęśliwą dziesiątkę. 
się wynagrodzenia imijali ją prędko, nie zwraca- || *» gór: rzeczywiścieżnalazła pieniądz, widząc 
jąc uwagi na wołającego. Zapomnieli niebaczni, | = e ia pw z" przeciwniczka, 
że jaką miarką mierzymy, taką nam odmierzą, | 0% % gare łótnię, która już ściągnęła 
i że na śliskiej drodze każdy może się potknąć. | ag, 4 du Tai jg) krę ki rękę, aby 
Nieznajomy i w tym razie umiał sobie poradzić: | © Sł bai riagi eo paw „Ke ód kg 
wziął pieniądze w rękęi krzyknął: Ja zapłacę zaraz | P“ i typ r ziemię. Oruga schylasię'ćć 
temu, kto ją odwiezie. Na te słowa zatrzymała kan b ae Bot + taj pod apc 
się dorożka, i kiedy nieznajomy wsadzał chorą, pocą s e lioi FAS Fita SIĘ W ryn- 
zbliżył się do niegolokaj w liberyi, mówiąc: Spiesz a {f aaf edy is pas ukły nę pietruszka 
się prędzej, bo Pani jedzie na spacer. dol W MR tn sa wiele się prży - 
Kto jest ten pan? zapytałem się. Jest to a c szyscy obecni głóśno śmiać się zaczęli, 
stangret JW. hrabiny Plater, odrzekł lokaj. Sriodoie: A cw iz >+ 
Czyn: tak szlachetny poczciwego stangreta i Sng m AAE a K a 


niech będzie. przykładem dla innych, a błogo» 
sławieństwo staruszki wyjedna' mu nagrodę u 
Przedwiecznego, gdzie każdy czyn według za- 
sługi odbierze nagrodę, 


Zawiadomienie. 
Wszyscy rzemieślnicy, którzy: podług ogło- 
jszenia w Nrze 7 z r. b. Czytelni Niedzielnćj zac 
mieszczonego, pożyczkę z pierwotnego fundu- 
szu kassy Rzemieślniczo-Pożyczkowćj otrzymali, 
i i i w należnym terminie pierwsze wnieśli raty, wy- 
Kto grosza nie szanuje, ten szeląga nie wart, noszące razem rs, 31, kop. 14, która to zno- 


powiada stare przysłowie nasze, i prawdę po- 0 
wiada — a my dodamy, iż któ zkrzywdą i obrazą wu summa na lat 2 z procentem 5%, do zwrotu 


bliźniego grósz zarobić pragnie, nietylko tego kwartalnemi ratami, została wypożyczoną Jó- 

grosza nie pozyska, ale często i ostatni własny zefowi Krasińskiemu, krawcowi damskiemu, na- 

szeląg straci. |teraz przy ulicy Zielnćj pod nrem 1,428 zamie- 
Na placu za Żelazną Bramą przed kilku dnia- | szkałemu. 

mi szły naprzeciw siebie dwie kobiety stare i 

ubogie: jedna z nich niosła w ręku bochenek 

chleba, druga zaś w fartuchu wiązkę pietruszki 


Na targu. 


drukarni J. Unger.—Wolno drukować: Warszawa d. 4 (18) maja 1857 r. — Starszy cenzor, F., Sobieszozańśki. 


